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Jaii aresztowano Hainnauz?
Kio z policji uprzedza c rewizjach?

(K o r. w ł.  ABC)
iryż, 25 marca 

Jeden z głównych spólników 
Stawiskiego, Hainnaux, co do 
którego istn iały bardzo poważne 

„ podejrzenia, że współdziałał w 
sprawne zatajen ia k lejnotów  Sta 
wiskiego, w inien był być areszto 
wany ju ż od lew n a . A  tym cza­
sem korzystał on tak d lugo z zu­
pełnej bezkarności, którą obieca­
no mu, jak  wiadomo, za wydanie 
znanych talonów  czeków Staw i­
skiego. N iew ątp liw ie  w ładze są­
dowe, które m usiały patrzeć na 
bezkarność- jednego z g lów n jch  
„pom ocn ików " oszusta, odczuwa- 

. ły z tego tytułu prawdziwy nie­
smak
• Hainnaux zaś czuł się na grun- 
CJC Paryża  zupełnie bezpieczny. 
Za w iedzą po lic ji m ieszkał w 
małym hoteliku, m ając za sąsia­
da osławionego Romagnino. P o ­
dobno jednak Hainnaux, chociaż 

• obiecano mu bezkarność, złożył 
zobowiązanie, że nie wolno mu 
wydalać się z Paryża. Zobow iążą 
nie to przekroczył, udając się 
niedawno do Londynu, gdzie 
pragnął sprzedać resztki k le jno­
tów  Staw iskiego.

D opiero ten bezczelny wyczyn 
H ainnaus zmusił po lic ję  do in 
terw encji. Zarządzono ją  jednak 
w  taki sposób, że zanim  agenci 
p o licy jn i zdoła li przybyć na m iej 
sce zam ieszkania Hainnaux, ten 
uciekł, nie zostaw ia jąc po sobie 
żadnego śladu. Jak dalece do­
kładnie poin form owany był Ham  
naux o tem, co go czeka, św iad­
czy fakt, że najspokojn iej w 
św iecie zap łacił rachunek hote­
low y, zabrał niezbędne drobiaz­
g i i k ilka garn iturów  i znikł ze 
swego pokoju hotelowego na k il­
ka m inut przed przybyciem  poli­
c ji.

JESTEM  JE R Z Y  H A IN N A U X  
W  G O ŚC IN IE  U  S U B L O K A T O R A  

N ie  ukrył się jednak daleKO. 
P o lic ja  zgłosiła  się w jego  mie- 

_sikaniu  paryskiem w sobotę zra- 
na, a ju ż w  sobotę w ieczorem , w 
jaomencie, gdy wszystkie poste­
runki graniczne otrzym ały bar­
dzo dokładny rysopis Hau.naux 
z poleceniem natychm iastowego 
aresztowania go, do kom isarjatu 
po lic ji w  Boulogne nad Sekwa­
ną, położonej niedaleko od Pary 
ża, zgłosił się bardzo starannie 
ubrany jegom ość, w ygląda jący 
na handlowca, który ośw iadczył

urzędującemu kom isarzowi, co ciu sie m owy być nie może, Hain- 
następuje: naux zgrosi. się ponownie do ko-

Jestem Jerzy Hainnaux, m ie- m isarjatu  po lic ji, gdzie oświad- 
szkam w  Paryżu. Pon iew aż w czył, żc wcale nie uciekał przed 
chw ili obecnej znudzili m ię aresztowaniem , ak to piszą dzień 
dziennikarze, porzuciłem  • swoje inki, lecz, gdy tylko przeczyta ł o 
stale mieszkanie, ażeby się ukryć nakazie aresztowania go, sam 
w mieszkaniu, w  którem  u jrzą- oddaje się w  ręce spraw iedliwo- 
łem św iatło dzienne. M ieszkanie ści. Po  otrzymaniu odpowiednich 
to zachowałem  od śm ierci mej instrukcyj z Paryża, Hainnaux 
matki, co m iało m iejsce poł- został przekazany w ładzom  poli- 
tora roku temu. Uprzedzam  cyjnym  stolicy.

więc pana kom isąrza o zm lan|j K t o  P O L IC J I N A D A L  W S P IE  
adresu. P op ros i^m  o c?as°  < Z B R O D N IA R Z Y ?
przytu len ie u m m e swego zublo-
ki tura, w  którego mieszkaniu zlo . f j ed kilku dniami jedno * 
żyh „i dwa ku fry, dw ie w alizk i, flW P tygodniowych, „Candide , 
fonon ra f p ły ty  i inne p rzedm io-. P°dało wiadomość, iż  sędzia 

K j śledczy, Ordonneau, m iał w ydać
Kom isarz p rzy ją ł to oświadczę nakaz aresztowania b. prem jera 

nie do wiadom ości, ogran iczył się Chautemps i b. prokuratora Pres- 
jednak tylko do odnotowania go sarda, jednak aresztowanie nie 
w  odpow iedniej księdze. N ie  nastąpiło z tego tylko powodu, 
mógł zrobić nic w ięcej, bo poli- że sprzeciw ił mu się kategorycz- 
c ja  zaw iadom iła wszystkie w ła- nie jeden z wodzów  francuskiego 
dze gran iczne o konieczności a- radykalizmu, H errio t. W ogóle 
resztowania Hainnaux, ale nie jakkolw iek  w iadom ość o tym  
dała znać komisarjatom, Dopie- wniosku aresztowania Chau- 
ro w  n iedzielę zrana, czyta jąc temps Pressarda została zde- 
dzienniki, ów  kom isarz po lic ji, mentowana przez urzędową agen 
który przyjm ował Hainnaux, do- c ję  francuską, ze śledztwem  za- 
w iedział się, jak  usilnie jes t on równo w  spraw ie Staw iskiego, 
poszukiwany. Natychm iast tedy jak  i zam ordowania P u n ce  a, 
wzięto mieszkanie, w  którem  cza dzie ją  się dziwne rzeczy, ckoro 
sowo m iał przebywać Hainnaux, m. in. w  trzech wypadkach, gc 
pod ścisłą obserwację. |z rozkazu sędziego Ordonneau

Okazało się, że Ra innaus polic ja  udawała l ię  do schowków 
zw rócii się do swego sublokatora | bankowych, aby stanTąd w y jąć  
z prośbą o udzielen ie mu gościn-1 k le jnoty  Staw iskiego, okazało się 
ności n° k ilka dni, zanim  nie że schowki te są próżne. Świad- 
zostanie aresztowany. U p rzed z ił, czyło to, że pewni ludzie zostali 
on sublokator^ że w  nocy z so- o przybyciu ic lic ji uprzedzeni, 
boty na n iedzielę m e będzie w K to m ógł ich uprzedzić? —  za- 
iumu, p rzy jd z ie  tylko zrana, że- pyłu je  „Q u o tid ien " —  tylko ktoś, 
by zm ienić b ieliznę. Na takie dic- kto pozostaje w  bliskich stosun- 
rnm ów sublokator, nie chcąc kach z w ładzam i śledczem i, a 
oyć zam ieszany w  jakąś brzydką jednocześnie jes t na ż;,łdzie ma- 
a ferę, natychm iast opuścił miesz- f j i ,  M a fja  ta, jakkolw iek  bardzo 
;anie’ I jest zaniepokcjona obecnym sta-

Okazuje się, że Hainnaux ma nem rzeczy, działa nadal, a w 
,v Boulogne nad Sekwaną strasz-, tych warunkach prowadzenie 
ną opin ję. D ziw iono się po- śledztwa, jeś li nie je s t bezowoc- 
wszechnie, że człow iek, który cho ne, to w  każdym razie nastręcza 
dzi zawsze elegancko ubrany i ( bardzo poważne tiudnosci 
w ydaje olbrzym ie sumy, nigdzio j Słuseme tedy „Journal des 
nie pracuje. Kom izm  zaś całej sy-^Debats" pisze, że konieczne jast 
lu ac ji uzupełnia jeszcze oknnuz- prawdziwe śledztwo w  kierunku 
rość że w łaścicie lem  tego domu ustalenia współudziału różnych 
a Boulogne, w  którym  spędził oscb w wydawaniu ta jem nic sledz 
ostain.e swe chw ile przed aresz- tw a je ś li się pragnie, aby prze­
rw a n iem  Hainnaux, je s t jeden b ieg  dochodzeń, prawhdzanj-ch 
z korńsarzy po lic ji paryskiej. ) zarówno w  spraw ie Staw iskiego,

W idząc z treści n iedzielnych jak  i strasznego mordu pod D i- 
dziennikow porannych, że o ukry- jon, j y ł  norm alny i aby śledztw i

I to dało spodziewane ko-zyści. 
W ładze spraw ied liw ości nie mc-

^peS R ady in te re s e n tó w
T a r g ó w  P a iłia tU k ś c ^

wskazuje na okniecznosc dokład­
nego zbadania Rom agnino i Ha- 
:nneaux, co do których dziennik 
tw ierdzi, że 16 lutego odbyli na­
radę w  jednej z restauracyj, 17 
lutego zakupili nóż, znaleziony 
później p rzy Prince, a 20 lutego 
dokonany został, jak  wiadomo, 
mord na osobie sędziego. 

P R Z E C IW K O  O G R A N IC Z E N IU  
W O LN O Ś C I P R A S V

N iew ątp liw ie  w ielką zasługę w  
zakresie w ykrycia  całego skanda­
lu ze Stawiskim  ma za sobą pra­
sa.

A  tymczasem —  pisze „F ig a ro "  
g . ' - - - - i  chautem ps u~- '1 —''.śn ie 
dzięki prasie. Gabinet Daladier, 
zoroczony krw ią byłych komba­
tantów, również opalony został 
.przez p r a ś ę . P i e r w s z y  ogłosił 
tekst listu b. m inistra D alim iera 
dziennikarz. Prasa p ierw sza po­
ruszyła się i poddała w  w ątp li 
wość aż zanadU  -y  - '  tezę o 
samobójstwie Staw iskiego, 
pierwsza w ystąp iła  i-
lumniom, rzucanym  spowodu 
śm itrci P rin ce ‘a.

W  tych w arunk i LJ cczyw : 'c ie, 
mowy być nie m iże  o ogran icza­
niu wolności prasy.

N A D Z IE JE  N A  RS. M E R M E T  A

P A R Y Ż , 26.3. Znany różdżkarz, 
ks. Mermet, ośw iadczył przedsta­
w ic ie low i pewnego dziennika 
Płow incjonalnego, że czyni tylko 
eksperymentalne poszukiwania, 
które mogą p rzyczyn ić się do 
skierowania spraw ied liw ości na 
dobre tory, Ks. M erm et opiera 
swe dośw iadczenia na telerad jo- 

j estezji W dow a po zam ordowa­
nym P rin ce ‘ ie w ie rzy  całkow icie 
w m ożliwość w yśw ietlen ia  spra­
wy przez ks. M erm eta, albowiem  
podał on nieznany niKomu, poza 
najbliższą rodziną, szczegół o 
złotym zębie zam ordowanego, ks.

P O S Z U K IW A N IE  A N G E L O

L O N D Y N , 27. 3. (P A T  ).  —  
Dzienniki londyńskie pośw ięcają 
sw e szpalty wydarzen iom  na 
bruku londyńskim, zw iązanym  z 
ą ferą  Staw iskiego. Tancerka N o ­
no, która z polecenia Rom agnino 
zastaw iała w  Londyn ie kosztow­
ności Staw iskiego, jes t przedm io­
tem powszechnego za in teresow a­
nia. P o lic ja  poszukuje n iejak iego 
A n ge lo , ukrywającego się jako­
by w Londynie, który ma w yjaś­
nić szereg zagadkowych okol-cz- 
ności a fe ry  S taw isk 'ego.

Sensaci? prasy zagranicznej.
o s to s u n k a c h  p o ls k o -lite w s k ic h

Dziennik „Sokmadcnis“  z Kowna 
donosi, że w czasie .pobytu w ó\ il- 
nie marsz. PiłsiuLkicgo odbyła śię 
tam 20-go marca narado, w której 
wzięli udział marsz. Piłsudski, oraz 
przywódcy wileńskiego klubu poli­
tycznego. Narada poświęcona była 
aktualnej sprawie uregulowania sto­
sunków polsko-litewskich

Wileńscy działacze poli tyczni 
wskazali marsz. Piłsudskiemu na to, 
że nie Patrząc na sukcesy polskiej 
polityki zagranicznej, Polska powin­
na wziąć na siebie inicjatywę i zna­
leźć modus vivendi w stosunkach z 
Litwą, g’dyż w obecnej chwili spra­
wa ta jest niezwykle aktualna dla 
Wilcńszczyzny. Marszałek Piłsudski 
odpowiedział, że jest gotów zadość­
uczynić prośbie wileńskich działa­
czy, na co oświadczyli, zc oni sami 
szukają sposobów do otwarcia za­
mkniętej granicy z, Litwin Pozatem 
marsz. Piłsudski zgodził się, żeby 
wileńscy dz.iałacze sami rozpoczęli 
pcttraktneje z Litwą.

Według doniesień tegoż dzienni­
ka, litewskie odpowiednie instytu­
cje otrzymały już z W ilna zapyta­
nie, czy udzielone będzie pozwole­
nie wileńskim działaczom polskim 
na wjazd do Litwy. Podobno dzia­
łacze ei w najbliższych dniach przy­
jadą do Kowna. Na czele delegacji 
stoi zimny senator wileński, K rzy ­
żanowski.

Hr. Zubow, który niedawno od­

wiedził Polskę, od czasu swego po 
wrotn na Litwę bez przerwy prze­
bywał w Kownie, nic bacząc na to, 
że mieszka on zwykle w swoim ma­
jątku w okolicy Szawel. Hr. Zubow
24-go b. d i .  znowu udał s i o  do W ar­
szawy.

„\  ossiscln* Ztg." w artykule swe­
go korespondenta kowieńskiego 
stwierdza, że wśród polityków li­
tewskich starszej generacji żaden 
dziś nie ludzi się nadzieją przyłą­
czenia W ilna do Litwy, au; nic n- 
probuje utrzymania konfliktu pol- 
skolitewskicgo w obecnym stanie. 
Życzenie marsz. Piłsudskiego, aby 
stosunki polsko-litewskie zostaty 
znormalizowane, daje Litwie moż­
ność zlikwidowania konfliktu w for­
mie, odpowiadającej Prestiżów i 
Kowna. Nieustępliwość y iądu  litew­
skiego tłumaczy się nietylko trud­
nością znalezienia formuły odpo­
wiedniej w sprawie M ili a, ale i nie­
możliwością wytłumaczenia pę^ez
rząd litewski młodzieży powrotu /jo 
trzc'--_cj polityki bez równoczeSłle_ 
go narażania prestiżu tegoż rząiju.

Korespondent kończy uwagą, że \V 
miarę, jak zainteresowanie się W il­
nem traci na aktualncm znep'min, 
koła litewskie coraz bardziej ^zwra­
cają swoją uwagę w stronę K ł ,pę­
dy. Polak jest w świadomości li­
tewskiego ogółu bratem, z ktoijra 
prowadzi się spór o spuściznę. Nie­
miec jest prawrogiem.

gą pracować w  o L/c z 2 ni a sił po­
mocniczych, z którami zbrodnia­
rze zachowali dotąd jeszcze łącz­
ność. P row adzen ie śledztwa W 
warunkafch dotychczasowych jest 
sprzeczne ze zdrowym  sensem, bo 
uniem ożliw ia zupełnie zadanie

Mie będzie zawodów boKserskicb
Sod/Ieccy z a w o d n e /  w a lc zą  t y l k o  z  p r a i e i ć r 'uszam i

przez sportowców sowieckich.
Jak się okazuje, Związek Bokser^

sk i sow ieck i stanął na s t a n o w is k u ,  

iż obow iązują go ograniczen i, 
przyjęte w  swoim czasio przez 
derację Sportową. ZSRR, a polcga 
jące na tem, iż  zawodnicy Sow ietow  

b « "  a  • W  nogą odbywać m eezo w y łą c z n i e  zH is ro rja  X X  WiCłCU rip r**cn t a n t a m i  p r o l e t a r j a c k i n t y

|| bywanie spotkań z klubami buiżua- 
z y jn e m i  uznano za niedopuszeza

Zapowiadane od dłuższego czasu 
zawody sportowe pomiędzy repre­
zentacją. bokserską Polski a repre­
zentacją sowiecką nie dojdą do 
skutku, spowodu nader ehaiaktery- 
siYomych sprzeciwów, wysuniętych

(Wydawnictwo „Kultma i Wiedza’’, 
Warszawa, Mazowiecka 3). Szybkie 
tempo dzisiejszego życia sprawia, że, 
chcć upłynęła zaledwie trzecia część 
przezywanego obecnie stulcća, już 
ukazuja się'próby syntetycznego uję­
cia tego okresu, fróbę tę podjęli pp. 
proł. Henryk Mościcki i jan Cynar- 
ski, publikując dzieło pna tyiutem 

Historja X X  w.-ku' w 6 zeszytach 
Pierwszy zeszyt tego wydawnlct—n 
ukazał s.ę z druku. Trudno na pod­
stawie tego zeszytu sądz.ć o całości, 
należy jednak stwierdzić pogłębienie 
tematu i traine ujęcie wzajemnego 
zw ązku pomiędzy objawami życ.a 
poi.tycznego, społecznego i gospo­
darczego. wsią ka pisana jest bardzo 
zajmująco i czyta sie z woelką łatym- 
ścią; tre jest ona przeciążona bala- 

1 stem erudycyjnym > wskutek . Jgc 
I jest dostępna dla szerokiej publicz­
ności. (N .).

S t a b iliz a c ja
S A B rÓ O M C Ó M

Stowarzyszenie Urzędników Ska1" 
bowyeh wystąpiło do Min. Skarbu 0V 
stałńlizaeję urzędników, zatrudni” 
nych przez Izby Skarbowe i Urzędy 
Uodatkowe. Obecnie około 50 p i° ”
c e n i  urzediiików  skarbow ych  nie  
etatów i  pracuje na w a r u n k a c h  "° 
trakLowych. Według o trzym a"^

„ A  n o w e g c
przyrzeczeń, począwszy ™  ,
roku budżetowego, p r z y z n a w a l i  

dą, urzędnikom skarbowy111 8 ‘‘ C 

taty.

M ihio, że. T a rg i Poznańskie ‘ s t - : kw ietn ia  do 6 m aja 1934). N ie
nie-'a od lat io-tu , niezeapalo należy łożyć na kosztowną de :o- .
lie  c z y r . ” i i k i  gospodarcze Rzeczy- J racją styiska, nie chodzi bow iem  M orzy  m ają odszukać praw
lomipiitej nie uczyn iły z nich do- o efekty wystawowe, a le o jk a ^

tychcza? tak iego instrumentu ‘ towaru. N ie  powinno zabraknąć
fidndlowego, jak im  dzięki zorga- ani jednego poważnego w arszla-
n lto .ranej p'racy zw iązków  gospa -. tu w Polsce, dając tem w yraz
darczych w  nw których  kraja. h 1 zrozum ienia potrzeb przemysłu 
a a re z je n . t- . . k r.ljow ego oraz lo ja lności wobec

Pic hło m M ! i oiiozid) k:nraBtracyinvcti

sta ły  się w ie lk ie  ta rg i zag anicz- 
ne. WsKutek tego lmztie korzyści, 
jak ie gospodarce k ra jow ej pow in­
na. udostępnić w ielka instyi. " X -1 
targowa, pozostały dotychczas 
jeszcze n iewykorzystane.

Pragnąc zracjonalizow ać te 
■niesk .ordynowane w ysiłk i i za­
prząc je  do pracy dla spotęgowa­
nia obrotów gospodarczych, za­
w iązała się samorzutnie Racta 
Interesentów  T a rgów  Poznań­
skich, jako emanaeją samorządu 
gospodarczego t j. Związku Izb 
Przem ysłowo - Handlowych, R o l­
niczych i Rzem ieśln iczych, 19 Izb 
Polsko - Zagranicznych oraz 59 
centralnych c-^an izacyj gospo­
darczych całej Folski z Central­
nym Zw iązkiem  Przem yślu  P o l­
skiego i Naczelną Radą Zrzeszeń 
Kupiectwa Polsk iego oraz Zw iąz­
kiem Kupców na czele.

Rada In teresentów  T a rgów  Po­
znańskich jest reprezentacją u- 
żytkowców targowych . K ieru je

własnych zw iązków i gospodar 
czego samorządu, 
kieru jem y apel do kupiectwa, aby 
jiewną określoną część swych za­
kupów sezonowych załatw iło 
bezpośrednio na Targach Poznań 
słuch, dając tem dowód zrozu- 

1 m ienia dla in ic ja tyw y  powziętej 
przez ich w łasną reprezentację i 
ich debro m ającej na celu.

Rok zeszły zaznaczył się, w  ki

dziwyeh zbrodniarzy
„L ib erte " ogłasza wiadomość, j 

że sędzia Oraonneau skarży s ię 1 
na trudności, jak ie  spotyka w 
zw iązku z a ferą  Staw iskiego. M ię 
dzy innym i np. mówi on, że oso­
by zainteresowane zawsze uprze-

Równocześnie dzane ^  0 C* v t *  a*
resztoWxinicich, które m ają byc u
nich dokonane. N iedyskrec je  te 
pochodzą bardzo często z gabine­
tu samego sędziego. K to  popełnia 
te n iew łaściw ości —  niewiadomo.

P o lic ja  bardzo dużą uwagę 
przyw iązu je do odnalezien ia 
wszystkich k lejnotów  S taw isk ie­
go, albowiem  spowodu tych klej-

s terji gospodarczej, jako punkt ( notów poniósł śm ierć sędzia 
zw retfty kryzysu. Obecnie -dzie- Prince, który posiadał w  swoich 
my pow oli ku popraw ie. N a leży  rękarh nici, prowadzące do wy- 
zdyskontować korzyści, jak ie  ona krycia  bandy. To też „L ib e rtć "

otrząsnąć
i

niebawem przyn iesie 
się z m artw oty k ryzysow ej, p rzy­
śpieszając pobudzenie nowych £ 
produkcyjnych i konsumcyjnych. 
N iechaj p r z y k ł a d a  'zarazem  
przestrogą będą nam wszyscy na­
si sąsiedzi z Zachodu, k tórzy za­
pow iedzieli liczny udział w  tego ­
rocznych Targach  Poznańskich, 
k ierując r !ą w idoczn ie przekona­
niem o wzroście s iły  nabywcze'

się przeto w swej działalności je -1 pgjgjjj. U w aża ją  oni T a rg i Po- 
dynie i wyłączn ie względem  snauskie za racjonalną płaszczyz
dobro wytwórczości i handlu poi- j ^  dla dokonania licznych H ań ­
skiego, natomiast nie rep rezen tu -. saitCy j t n  tzaprzeczalnie leży w 
je  interesów  instytucji ta rgow ej. | interesie naszego przemysłu i 

By zracjonalizować T a rg i P o -1 handlu, y osiągnęły- te korzyści, 
znańskie, w myśl dezyderatów  w jak ie  nawet obcy jr-zb ic ie  wie- 
przemysiu i kupiectwa, w zywam y rzą, b iorąc grei ja li.y  udział w 
w ytw órców  krajowych, aby wzię-1 arąach Pozn i askich. i. zatem 
li jakn a jliczn ie jszy  udział w  te- niechaj hasłem naszem będzie: 
gorccznych M iędzynaroaow ych  „T a rg i Poznańskie, to^ ..ront go- 
Targach  Poznańskich (od  2 9 1 spodarczy całej Po lsk i «

Rozbitkowie „Czelusxina“
w  lepszem  D ołożsniu

M O S K W A , 26. 3. —. Po le  lodo­
we z rozbitkam i z „Czeluskina" 
zbliża się do lądu, od którego od­
ległość wynosi obecnie 97 k ilo­
metrów, czyli o 33 mniej, aniżeli 
,v momencie katastrofy. Pon ie­
waż dawne lotnisko zostało usz­
kodzone, rozDitkowie p rzygoto­
wali nowe. Akcja  lątow n icza 
.jrzy pomocy samolotów musiała 
ulec trzydn iow ej przerw ię spo­
wodu śnieżycy, ale w dniu dzi­
siejszym  grupa lotnika K  imani- 
ria w ystartow a ła  z Anadyru, lo t­
nicy zaś W odopianow , Uoromn 
i Galyszew  w ystartow ać z Noga- 
jewa, p rzebyw ając 2/3 drogi od 
startu z, Chabarowska-

Paryż, 24 marca.

W ychodzące w  Paryżu  „E tu  
des" ogłasza ją  n iezm iern ie in te­
resu jące dane o warunkach istot­
nego życia w  Sow ietach. M aterją ł 
do tego zestaw ien ia dostarczył 
czasopismu jeden  z uciekinierów  
z obozu koncentracyjnego, któ­
rych tak w ie le  is tn ie je  obecnie na 
olbrzym im  obszarze państwa so­
w ieckiego. U w agi tego pisma po­
dajem y dosłownie —  na jego  w y­
łączną odpowiedzialność.

Położen ie pracujących w tych 
obozach —  mówi ów in form ator 
—  jes t istotn ie w calem tego sło­
wa znaczeniu bez w yjśc ia . Sam 
byłem  w  obozie koncentracyjnym  
„K a re lja — Murman— Pó łn oc". Pra 
ca w  tym  obozie trwała po 11 a 
nawet 12 godzin dziennie, nawet 
w  czasie najw iększych mrozów. 
Robotnicy, w ygłodzen i i na wpół 
nadzy, m ogli zaprzestać pracy do' 
piero w tedy, gdy zlecone im za­
danie zostało wykonane. A  normy 
dziennej pracy zostały ostatnio 
bardzo znacznie podwyższone.

W  r  1929 m iałem możność roz- 
maw. ć w Petersburgu  z pewnym  
komsomolcem, który m iał zlecenie 
udania ię do K a re lji dla zorga­
nizowania obozu koncentracyjne­
go, pod względem  politycznym  i 
policyjnym . Pozosta ł on w tym  o- 
bozie  zaledw ie kilka m iesięcy, ale 
w róc ił z m ego całkow icie zgnę­
biony tem  wszystkiem , czego tam 
był świadkiem. Codziennie doko­
nywano w obozie agzekucyj. Ro­
botników, którzy nie zdołali w y­
konać swej dziennej n o m y  pra­
cy, oprowadzano środkiem  obozu 
i polewano ich wodą w  ciągu pół 
godziny przy 30-stopniowym mi'0- 
zie. to też w  krótkim  czasie ska-

(K o r. w f. ABC)
zańcy staw ali się istną bryłą  lo­
du. Innych za karę pozostawiano 
na noc na dworze.

Cały w łaściw ie plan p ięc io le t­
ni sow iecki wykonany został rę­
kami w ie lom ilionow ej rzeszy ro ­
botników, uw ięzionych w obozach 
koncentracyjnych. Słynne fabryk i 
chemiczne nad Berezyną i naa 
W yczegdą, w ie lk ie  roboty w Ma- 

j gnitogorsku, odcinek wschodni ko­
lei Tu rk iestan --Syberja , w szyst­
kie znajdu jące się obecnie w bu­
dow le lin je  ko lejow e, a wreszcie 
kanał do morza B ia łeco. —  w szy­
stko to zostało wykonane przez 
n ieszczęśliwych w ięźn iów . Obec­
nie w  obozach koncentracyjnych 

I znajdu je się praw ie p ięć m iljo- 
| nów mężczyzn, a ich liczba w zra ­
sta co roku.

Ostatnio działalność obozów 
koncentracyjnych, dotąd skiero­
wana w yłączn ie ku przem ysłowi, 
znajdu je zastosowanie również w 
ro ln ictw ie. Powstała znaczna licz­
ba gospodarstw  rolnych GPTJ, w 
których w szystk ie prace w ykony­
wane są przez w ięźn iów  z obo­
zów. Z roku na rok ten ustrój o- 
bozów koncentracyjnych rozciąga 
się coraz dalej, tak, że w łaściw ie

cały kraj niepostrzeżenie PrZ 
kszta łc i się w  jeden  w iellu  ^ _ 
zoncentracyjny. Zresztą poloż311̂  
tych wszystkich, którzy dc tą ^  
czysta ją  jeszcze z wolności. ^  
'est o w ie le  lepsze, n iż tych. L 
rzy są w  obozach. D la teg0 . 
w łaśnie tak rzadko zdarza, ł 
wypadki ucieczki z tych  <?bg?.9 • 

Bo co można zyskać przez 
ucieczkę? Uciec zagranicę • 
rzeczą bardzo ryzykowną. f zCZ 
tólme, że liczne posteruntc 
mczne państw obcych o a ^- 
uciekinierów  spowrotem 
wletów . Zresztą we wszy--*'” 
niemal obozach zarżr dsono 
cja lne środki ostrożność 
takie ucieczki wprust anicm jZ1.1* 
w ia ją . W  dodatku jeszcze w  każ­
dej brygadzie robotn iczej rc, > *
nicy zw iązani są wzajem ną odpo­

w iedzia lnością, która polega na 
tem. że o ile  jeden z w ięźniów  u- 
cieitnie, inni członkowie te, *y- 
gady pozostają odpowiednio cRu- 
żej zamknięci. A  jeś li uciekinier 
zostanie schwytany, rozstrze . tvu- 
ją  go na m iejscu bez są u.

T y le  podają „E tu des" *  tej 
sprawie obozów koncentracyj­
nych.

ii|
J l l  F Z b r y k f c K d n ja k u
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f e s  B IE L S K O R L A S K  CIESZ.
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